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D ru k ie m  i nak ładem  D ru k a rn i  N ad w o r n e j  W .  Deckera  i Spółk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K am ieńsk i  w  P o z n a n iu .

B e r l in ,  6. Maja. —  Król Jego Mość nadal cesarzowi Francuzów order 
orła czarnego, jak g a z e ta  k o lo ń s k a  donosi.

— Najj. Pan raczył nadać lir. J ó z e f o w i  K w i l e c k i c i n u  w W róblewie 
w  powiecie szamotulskim, godność szambelana i zamianować dotychczasowego 
radzcę sądu apellacyjnego w Głogowie J a n a  H e r m a n n a  hr. S c h r e i n i t z  
i N i e b u s c h  prezydentem sądu apellacyjnego w  Poznaniu, radzcę rejencyjnego 
S c h u  hm an na  w  Berlinie tajnym radzcą rewizyjnym i członkiem kolegium re­
wizyjnego dla spraw  kultury krajowej, i przy tej władzy umieszczonego taj­
nego radzcę rewizyjnego G r o s c h k e  tajnym nadradzcą rejencyjnym ; a nadać 
radzcyr rcjenc. L e n k e  w  Berlinie ty tu ł tajnego radzcy rejencyjncgo i zamiano­
wać dotychczasowego radzcę rejencyjnego S z a f f a c z c s k i e g o  nadradzcą re­
jencyjnym  i dyrygentem wydziału rejencyjnego; W i t t i g a ,  księdza katolickiego 
przy  wojsku, trudniącego się komisoryjnie administracyą posady radzcy szkol­
nego przy rejencyi w Kwidzynie radzcą rrijcncyjnym i katolickim szkolnym; 
księży cwanielickich: D a n i e l a  A u g u s t a  L o r e n z a ,  w  Kwakcnburgu dla 
dyezezyi Altcolzigłow (zapewne stare Koziglowy) J a n a  L u d  w i k a  W e g n e r a  
w  Dabel dla dyezezyi Dabal, i K a r o l a  F r y d e r y k a  W i l h e l m a  J u l i u s z a  
W e n d  w Kołobrzegu dla dyecezyi kołobrzeskiej superintendentami, i nadać 
praktycznemu lekarzowi D. E u l e n b u r g  w  miejscu charakter radzcy zdro­
wia i zamianować wicekonsula H a s s e l g a i s t  w Culmar konsulem tamże 
i nadać dyrektorowi zakładu obłąkanych w Halli nad Salą, tajnemu radzcy me­
dycznemu Drowi D a n e r o w  i radzcy sądu powiatowego J o c k e l  w Heiligen- 
bach order orla czerwonego ze wstęgą.

(Kor .  (%■) Aż miło patrzeć, jak  to prześlicznie udyscyplinowana prasa 
francuska. Lała Europa zna od tygodnia treść pokoju paryskiego, oraz naj­
ciekawszą część jego protokółów. F rancja  czyta je  dopiero dziś w  M o n i t o ­
rze . Żaden dziennik nie śmiał ich umieścić, ani o nich mówić. A jednak treść 
pokoju ogłoszona równocześnie przez D a i l y  N e w s ,  I n d e p e n d a n c e  Be l g e  
i Gaz.  K o l o n s k ą ,  z których przeszła do wszystkiej prasy kontynentalnej, 
je s t niezawodnie autentyczną, bo cozby miało za znaczenie śledztwo nakazane 
przeciwko drukarzom M o n i t o r a  którzy wydać mieli tajemnicę? Czy tylko 
kto inny jej nie w ydał? Czytam bowiem w jednej z londyńskich koresponden­
c ji do tutejszych dzienników, że D a i l y  N e w s ,  używ any niekiedy przez ga­
binet angielski do puszczania w obieg lub sprawdzania pewnych wiadomości, 
otrzymał dokument pokoju z ołicyalnego źród ła , i źe opuszczenie w nim parę 
artykułów  nie jest bynajmniej przypadkowem , lecz umyślnem, aby ciekawość 
w dochodzeniu źródła w  inną zwrócić stronę. Lecz cóż chciano osiągnąć tą 
przedwczesną pubłikacyą, mianowicie w  Anglii? Osłabić wrażenie autenty­
cznego ogłoszenia, skupione na jedną chwilę? Czy ująć M o n i t o r o  wi  uroku 
organu europejskiego? Czy zadrwić poprostu z prasy francuskiej, którą mi­
nister Ludwika Napoleona, jak  widać z jednego z ogłoszonych protokułów, 
chciałby postawić za wzór nie dla samej podobno Belgii, lecz i dla Anglii i dla 
całćj Europy? Bądź jak  bądź, publikacya M o n i t o r a  nie będzie nowością,

opinia publiczna miała czas do zoryentowania się, nie da się zatem rozpra­
wami urzędowej prasy tak łatwo wywieść w pole. Obrady parlamentu angiel­
skiego dokonają reszty.

Kwestya ordynacji miejskiej i wiejskiej dla prowincyi nadreńskiej, po 
przyjęciu ostatniej w wczorajszem posiedzeniu izby panów, trzeba uważać za 
załatwioną. Izbie zapowiedziano, iż w przyszły piątek będzie ostatnie posie­
dzenie. W izbie poselskiej utrzymano dawniejszą uchwały stanowiącą 
zgodnie z duchem konstytucyi wolność przesiedlenia się ludzi wiejskich z je ­
dnej gminy do drugiej. Izba Panów była bowiem zasadę tę zniosła, obradując 
nad ordynacyą gminną dla sześciu wschodnich prowincyi, i uchwaliła, aby 
gminy miały prawo domagać się od przesiedlających się pewnej opłaty, jak  to 
czynią gminy miejskie. Wolność przesiedlania się istnieje jednak w  Prusiech 
ju z  od 1804 r. Izba poselska nie mogła się wcale przekonać o potrzebie ogra­
niczenia je j ,  a gdy i rząd takowego nie popierał, uchwała izby panów, za­
mierzająca do przykucia znów ludu do gleby, została większością bardzo zna­
czną odrzucona. Odrzucono także przejściem do porządku dziennego wniosek 
domagający się przywrócenia kar cielesnych. W nioskodawcą był poseł Rosen- 
berg-Lipinsky. Podobne spojenie imion wskazuje prawie zaw sze, że ten co je  
nosi, biega po jakiś skrajnych manowcach i drogach. »Zakaz wczesnego że­
nienia się, kara cielesna, surowa polieya, mówi p. Rosenberg-Lipinsky, to są 
jedyne środki utrzymania ludu w  karności i posłuszeństwie. Zacznijmyź od 
kar cielesnych. Bat niezabija uczucia honoru. Bat jest ze wszystkich najna­
turalniejszym środkiem kary. Poleca się on zarówno wszystkim bez różnicy 
prowincyom« itd. Trzeba wiedzieć źe wniosek popierają głównie posłowie 
z górnego Sziąska, z Pomorza i niektórych części Prus wschodnich i zacho­
dnich. Czy hr. Pfeil stoi między podpisanymi, nie wiem; zawsze dziwna, źe 
się w obronie tak cywilizacyjnego środka nie pokazał na mównicy. Skrajna 
prawa strona izby, którą składają tak zwani junkiery stronnictwa krzyżowego, 
przyklaskiwali rękoma i gardłem dytyrambom p. Rosenberg-Lipinskygo na cześć 
bata. Zmieszali się jednak strasznie, gdy im p. Reichensperger z nad Renu 
przeczytał rozkaz gabinetowy Fryderyka Wilhelma I. z 4. Kwietnia 1731. r. 
zabraniający używania kija i bata przeciwko poddanym. R ząd, który nie był 
za wnioskiem, wykazał statystycznie, że od czasu zaprowadzenia nowego 
prawa karnego, które zniosło kary cielesne, liczba przestępstw  bynajmniej się 
nie powiększyła, jak  to wnioskodawcy tw ierdzą, lecz przeciwnie zmniejszyła 
się bardzo znacznie, czego dowodem przed innemi prowineya nadreńska, gdzie 
od niepamiętnych czasów sądownie na karę cielesną nie wskazywano. W nio­
sek zatem upadł, poparty tylko glosami junkierów. Moralna strona dyskusyi 
wchodzi w obręb zadania K l a d d e r a d a t s c h a ,  który będąc teraz dozwolony 
w A ustryi, zapewne i w waszych będzie gościć progach. Numer z przeszłej 
niedzieli donosząc swoje p a s s i r t  do A ustry i, nie mało was zabawi.

Król i królowa dziś spodziewani z powrotem z Drezna. W  Brunświku 
były wielkie ludowe uroczystości z powodu 25-letniej rocznicy wstąpienia na 
tron panującego dzisiaj księcia. Cesarzowa rosyjska matka, która 8go p. m.
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śnowolskim kościele, odbył się żałobny obrządek za 
duszę śp. Józefa Dolińskiego. Po skończonym nabo­
żeństwie, Michał Poliński otoczony całą rodziną, udał 
się na emętarz. Już wchodził na ziemię spoczynku, 
kędy ludzkie zamysły, zamiary i urojone najczęściej 
marzenia w  proch się zamieniają, ju ż  się zbliżał do 
miejsca, kędy pomiędzy płaczącemi brzozami leżała 
płyta kamienna w  murawę wrośnięta, a na niej w y- 
ryto przed laty »J o z e f  Po l i ń s k i ! «  Gdy ujrzał sto­
jącego nad nią nieznajomego.

Okryty ciemnym płaszczem, z głową spuszczoną 
na piersi, zdawał się w  głębokiej zatopionym mo­
dlitwie. Nic w koło siebie nie widział, nie słyszał,1 
i dopiero wtedy się odwrócił, kiedy Michał obok 
mego stanął; i spojrzeli na siebie, b rat poznał brata, 
Michał uściskał Andrzeja!

Od lat trzydziestu kilku po raz drugi się spotkali, 
pierwszy raz wśród szczęku oręża z dłonią uzbro­
joną w  obronie ojczyzny, drugi raz z kijem pielgrzy­
mim w ręku przy ojca mogile. Kiedy Andrzej po raz 
pierwszy ojczystą opuszczaiziemię, żegnał go Michał 
zaledwo młodzieńcem, ujrzał go później przez chwile 
dojrzałym mężem , dziś oglądał przedwczesnym 
starcem. I jakaż wielka zachodziła między niemi ró ­
żnica! Michał choć o parę lat był starszym, trzym ał 
się jeszcze w całej żywotnej sile. Andrzej zdawał się 
już  upadać pod ciężarem życia. W  pięknych rysach 
pierwszego odbijał się spokój czystego sumienia, 
drugi nosił na sobie ślady zxvolna trawiącej trucizny; 
pierwszy oczy podnosząc ku niebu, zdawał się pro­
sić o przedłużenie szczęścia, drugi spuszczając je  ku 
ziemi, zdawał się żądać końca cierpieniom!

W  Leśnejwoli we dworze, wielka panowała ra ­
dość, bo syn marnotrawny powrócił do rodzinnej 
strzechy. Nie było już ojca, aby go do serca przy­
tulił, ale wszyscy garnęli go do siebie, okalali pie­
szczotami, miłością, tem czy stem uczuciem pocho- 
dzącem z poczciwego serca. Niestety! on radości nie 
mógł z niemi dzielić, na pieszczoty odpowiadał w est­

chnieniem, na miłość łzą w  oku; jeszcze miał w sercu 
jedno uczucie wdzięczności, ale ju ż  nie pomniał jak  
się wyrazić daje! Michał i M arya wszelkiemi sposo­
bami starali się brata pobyt w swoim domu uprzyje­
mnić, umilić; a chcąc go w  nim koniecznie zatrzymać, 
wspomnieniami lat dziecinnych, lub obrazem domo­
wego, spokojnego, niczem niezakłuconego pożycia; 
mniemali, że wzbudzą to co jeszcze przywiązać może, 
albo to, co jeżeli nie goi, to przynajmniej rany osła­
dza. Ale przypomnienie dziecinnego wieku przypo­
minały mu ojca, zdawały wymawiać, źe rad jego nie 
słuchał, były  dla niego cierpkim w yrzutem ; obraz 
zaś domowego szczęścia go raz ił( jak  człowieka pra­
wdziwie nieszczęśliwego razi dzień pogodny. Mało 
mówiący, unikał ludzi, samotności szukał. Nie raz 
wyszedłszy z domu przede dniem zapuszczał się w  naj­
głębsze bory, xv nich dnie całe przepędzał. W idy ­
wano go często klęczącego na grobie ojca. Kiedy mu 
Michał o przyszłości napomykał,

»Nie mówmy o tern., smutno odpowiadał, »moja 
przyszłość ju ż  nie na tej ziemi.«

Po doznanem niepowodzeniu w  P aryżu , Andrzej 
Poliński nie wiedział co począć. Zawiedzione nadzieje
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w yjeżdża  z P e te rsb u rg a , zabaw i dw a tygodnie w  Poczdam ie, potem uda się 
do W ildbad w  W irterabergu.

S p raw ców  zbrodni w  dom u budow niczego A ndersa odkryto . S ą  niemi 
rzem ieślnicy Kage i Pfaff i żona pierwszego.

Mosya.
P e t e r s b u r g ,  27. K wietnia. —  Cała baczność rządu  rosyjskiego zw ró ­

coną je s t ku ulepszeniu zasobów  i urządzeń w ojskow ych tak pod względem  
system u samego ja k  sposobów  obrony. 1 tak zam yśla rząd rozszerzyć system  
udzielania nieograniczonego w  w ojsku  urlopu, częścią da oszczędzenia w yda­
tków , częścią aby w  w ojsku łatw iej zaprow adzić ulepszenia. S ą  w  tem tru ­
dności wielorakie, bo gmina i dominia nie zechcą p rzybysza z w ojska, z jaw iają­
cego się tylko na czas k ró tk i, k tó ry  na każde zaw ołanie w rócić musi do sze­
regów , żyw ić i p rzyjm ow ać ciężaru , k tóre rząd  podejm ować winien od chwili, 
g d y  w stępuje  rek ru t w  szeregi wojskowe. — I ta m yśl różne pociągnie zmiany. Z tąd  
ju z  w idać , ż e , chcąc zmienić sy s tem , zmienić trzeba cały układ  budow y, na 
tym  system ie opierający się. R osya od razu  pew nie nie będzie tego m ogła w y ­
konać nie chcąć runąć pod gruzam i starej budow y, k tó raby  się nie bez 
łosko tu  dała powalić.

Wrancya.
P a r y ż ,  2. M aja. — W ielki znajduje opór p ro jek t do p raw a , mającego 

cesarza upow ażnić do daw ania w yższym  urzędnikom  i w dow om  ich pensyi. 
Nie W ątpią jednak  o p rzy jęciu  jego.

—  K siąże W oroncow  dostanie od poselstw a francuskiego za pałac swój 
dzierżaw y w  pierw szym  roku  50 ,000  lr . ,  w  drugim  40 ,000  Ir. A leksander Ił. 
daje księciu Dołgorukiemu jednę  z najbogatszych księżniczek za żonę , aby p o ­
seł jego  w  P a ry ż u  zaćmił w ystaw ność i przepych hrabiego M orny  w P e te rs­
burgu .

—  P a t r i e  zaw iera dziś list z San Jose z 26. M arca, w k tó rym  są nie­
k tóre  szczegóły o klęsce w ojska W alkera. B itw a stoczoną była 2. M arca; 
w ojsko W alkera składało się tylko z 400  ludzi dow odzonych przez pułkow nika 
Szlesingera. W ojsko rzeczy pospolitej Costa Rica, na czele którego prezydent 
stan ą ł, raz tylko dało ognia, potem rzuciło się z bagnetem w  ręku  na n iep rzy ­
jaciela. T o  rozstrzygnęło  los walki w alki, k tó ra  nietrw ała  i 15 m inut. W ice­
p rezyden t rzeczypospolitej Costa Rica (S an  Jose) w yda ł proldam acyą do mie­
szkańców  Costa R ica , a p rezydent d rugą  do przedniej s traży  w ojsk  swoich 
pe łną  uniesień i pochwał.

P a r y ż ,  3. M aja. — M o n i t o r  donosi o p rzybyciu  do T ulonu  czterech 
okrę tów  liniow ych i innych statków  z wojskiem z K ry m u , k tóre popłyną ku 
Ponquerales. Ciągle odpływ ają z T u lo n u , M arsylii, C herburgu ok rę ty  ku 
Czarnem u m orzu po w ojsko z K rym u. Z chw ilą zaw arcia pokoju ustaje także 
w ładza m arszałka Pelisiera rozdaw ania o rderów  i w yższych  miejsc w  arm ii. 
W kró tce  ma być obranych siedmiu now ych senatorów .

—  Przedm iotem  dziennych rozm ów  je s t w  tej chwili nagła śm ierć kompo- 
n is ty  Adama. B y ł w czoraj jeszcze w  operze w esó ł bez najm niejszych 
oznako w  choroby. Po teatrze poszedł do dom u, napisał list i kilka tak tów  
m uzycznych , k tóre  zostały  na stole. Dziś rano zastała go żona w  łóżku  nie­
żyw ego. D oktor dom ow y p. Caviu dow iódł przez a u to p s ją ,  źe A dolf Adam  
um arł na rozlanie serca, i źe śm ierć tak by ła  n ag łą , źe nie m iał naw et czasu 
zakrzyknąć.

—  P a t r i e  pow staje dziś na G rccyą. W szystk ie  rap o rta , p rzy b y łe  ztam - 
tą d  do Paryża, m ów ią o wielkiern roztro jen iu , panującem  w  tym  k ra ju , tw ier­
dząc , źe oczekuje G recya ty*iko w yjścia w o jsk  zachodnich, aby  na now o ro z ­
począć w alkę przeciw  T u rcy i. Zarazem przy tacza P a t r i e  w yją tek  z a rty k u łu  
z źu rnalu  -heleńska chorągiew «, w  k tórym  z odnoszeniem się do zabójstw a 
dziew czynki bułgarskiej w  okolicy W a rn y  otw arcie dom agają s ię , aby Grecya 
chw yciła  za broń za sw ych nieszczęśliw ych, pod jarzm em  tureckiem upadają­
cych braci. A rty k u ł ten zw rócony je s t  do m ężów  stanu europejskiego do­
m agając się , aby E uropa w  tej walce by ła  neutralna. P a t r i e  z całą energią 
grom i takie w ystąpienie i ośw iadcza, że E u ropa  nie p rzychyli się do tych ż y ­
czeń, ale owszem oprze się każdej zachciance rew olucyjnej bronią w ręku. 
W edle  tych  słów  P a t r i e  nie tak  prędko w y jd ą  z G recyi w ojska sprzym ie­
rzonych.

Z p r o t o k u ł ó w  k o n f e r e n c y i  p a r y s k i c h  
( p o d łu g  u rz ę d o w eg o  te x tu  z M o n i t o r a ) .

(D a ls z y  ciąg.)

4. pro tokuł 4 . Marca. —  K om isyę m ięszaną obrano celem spraw dzenia 
a  w  razie potrzeby ustalenia gran icy  azyatyckiej. Potem  była m ow a o zneu tra­
lizowaniu m orza Czarnego. L o rd  C larendon ośw iadcza, źe R osya  w  Mikoła-

jew ie  posiada arsenał je j klasy  dla budowli morskich, którego zach0\v . 
łoby w  sprzeczności z zasadami na k tó rych  polega paragraf, którego d '“*,e sta* 
brzm ienie co tylko ustanow iono. Gdy arsenał ten nie leży nad b r z e g a l - ne 
rza C zarnego, uiechce przeto lo rd  Clarendon tw ierdzić, żeby R osya łayH '!10‘ 
w iązana , do zniszczenia znajdu jących  się tam w arsz ta tów  budow y 0k 
tó w ; dodaje atoli, źe jeże liby  M ikołajew , jako  punk t centralny dla wszystkie.), 
budow li morskich zuchow ał zuaczcnic, jakie  sobie zdobyd? opinia publiczn 
upraw nioną by była do przyp isyw an ia  R osyi zam iarów  tak ich , k tó rych  mi J  
me moze. f lr . O rłów  odpow iada że cesarz A leksander, zgadzając sie całkiem 
na propozycye poko ju , postanow ił m ocno, dopełnić w szystkich w arunków  
z mego w ynikających; gdy  atoli M ikołajew  od b rzegów  m orza C rzarnego od­
dalonym  je s t ,  w zgląd na w łasną godność nie pozw ala R osy i p rzystać  na to 
aby zasadę stosującą się tylko do brzegów  rozciągniono i na w nętrze kraju. 
P rócz tego w ym aga bezpieczeństwo i dozorow anie brzegów , aby  R osya na co 
ju ż  zezw olono, pew ną liczbę lekkich okrę tów  u trzym ała na m orzu Czaruem ; 
gdyby  zaś zezw oliła, zniszczyć w  M ikołajowie w arsz ta ty  okrę tów  m orskich’ 
byłaby zniew oloną, w ystaw ić inne na innym  jakim  punkcie sw ych  południo­
w ych  posiadłości. A by zaś sw ym  obowiązkom odpowiedzieć, i zarazem nie oka­
zać się niedbałym  o w ym aganie służby  morskiej, zamierza cesarz w  M ikołaje wie 
pozwolić budow ać te tylko okręty  wojenne, o k tó rych  w zm iankow ano w  punkta- 
cyach uk ładu ; lord  Clarendon i za nim reszta pełnom ocników  oświadczenie 
to uw aża za zaspokajające. L ord Clarendon p y ta  hrabiego O rłow a czy pozwala 
dekłaracyą tę zamieścić do protokułu . H r. O rłów  odpow iedział, źe zezwala, 
dodając, źe cesarz chcąc udow odnić szczerości sw ych  zam iarów , polecił mu 
żądać wolnego p rzep ły w u  przez cieśninę m orską Bosforu i D ardanele dla dw óch 
okrę tow  lin iow ych, k tóre  obecnie są  w  M ikołajewie po zaw arciu pokoju 
i ud a ły b y  się na morze Bałtyckie.

5. p rotokuł 6. Marca. - L o rd  Clarendon zapy ta ł się pełnom ocników  ro - 
sy jsk ich , czyli oświadczenie hrabiego O rłow a w yrzeczone na przeszlem  posie­
dzeniu w e względzie M ikołajewa rów nie ściąga się i na C hersoń i na 
morze A zow skie? H rabia O rłów  odpow iada: źe rów nie ja k  M ikołajew, 
nie może być morze A zowskie podciągnięte pod bezpośrednie zastosow anie za­
sady przez R o sy ą  przejętej, z drugiej s trony  jest rzeczą n iew ątp liw ą, źe wiel­
kie ok rę ty  na to morze w pływ ać nie m ogą; pozostaje atoli p rzy  zapewnieniach, 
na k tóre lord  Clarendon w skazał, i pow tarza , ze R osya zamierza działać 
w  zgodzie z p rzyjętem i przez się obow iązkam i, i nigdzie nad brzegami morza 
Czarnego albo na w odach doń należących nie będzie budow ać innvch okrętów  
w o jennych , tylko te, k tó re  R osya stosow nie do postanow ień uk ładu  z T u rc y ą  
zaw artego na Czarnem m orzu u trzym yw ać moze. R eszta posiedzenia po­
św ięcona by ła  komisyi mającej być w y braną  celem uregulow ania żeglugi 
Dunaju.

6. pro tokuł 8 . Marca. —  P y tan ie  rozbierane tyczy ło  się spraw dzenia g ra­
nicy bczarabskićj m iędzy R o sy ą  a T u rcy ą . B aron B runnow  odczytuje pa­
miętnik zam ierzający dow ieść, źe natu ra  miejsca i kierunek d róg  handlow ych 
nie pozw ala, aby  m iędzy dw om a w  prelim inaryach pokojow ych oznaczonemi 
ostatecznemi kończynam i poprow adzono p ro stą  linią. P roponuje inną linią, 
k tó ra  w y c h o d z ą c  od W a d u l i  C z a k i  n a d  P r u t e m  i zdążajac ku w ałow i T ra jan a  
kończy się na północ jeziora Y alput. R osya  ustąp iłaby  w y sp  Delta i z ró ­
w nała z ziemią fortyfikaeye Ismaiła i Kina Nowa. Przeciw  tem u projektow i 
w ystąpili pełnomocnicy A u s try i, F rancy i i W . B ry tan ii jako  sprzeciw iającem u 
się m yśli austryackich  propozycyi. P o  dyskusy i p roponu ją  pełnomocnikom 
rosy jsk im , oznaczyć granicę za pom ocą linii, k tó ra  w ychodząc od P ru tu  mię­
dzy L eow ą i H uch , ciągnęłaby się na północ jez io ra  Salsyk i kończyła w  gó­
rze jez io ra  Albevies. R osy jscy  pełnom ocnicy p roszą o czas do nam ysłu.

K ongres zastanaw ia się nad  pytaniem  co do rząd u  K sięstw . H rabia W a ­
lewski m ów i za ich połączeniem. Lord Clarendon podziela to zdanie i broni 
go , p rzytaczając przedew szystk iem , źe je s t rzeczą użyteczną i stosow ną, 
nad życzeniami ludu,  k tó reby  zaw sze należało uw zględnić , dobrze i szczerze 
się zastanowić; Ali basza nie podziela zdania m ów ców , tw ierdząc, że stan 
rzeczy, k tórem u koniec położyć należy, nie może być p rzyp isany  tej okolicz­
ności, że te dw ie prow ineye b y ły  rozdzielone; niektóre osobistości pobudzone 
w łasnym  interesem  w niosły  zdanie przeciwne zupełnie obecnemu położeniu 
rzeczy, zdanie , które nie je s t zdaniem ludu. H r. Buol nieupow ażniony do roz­
bioru py tan ia  w  instrukcyach jego  nieprzew idzianego, zgadza się z tem z Ali 
baszą, źe nic nie może uspraw iedliw ić połączenia tych  dw u K sięstw ; ludu, 
dodał on , wcale nie pow ołano do narady. N astępuje potem  d y sk u sy a , w  któ­
rej ciągu h r. Cavour i h r. O rłów  co do połączenia K sięstw  zgadzają się 
z F ran cy ą  i Anglią. Nareszcie ośw iadcza Ali basza, że pełnom ocnicy tureccy

obaliły z g ru n tu  całą b u d o w ę , w  której resztę dni 
chciał przepędzić, rozw iały  do resz ty  łudzące m arze­
nia i nagą rzeczyw istość odkry ły . Polińslu b y ł bez 
żadnego sposobu utrzym ania się na dal, i rad y  sobie 
dać nie umiał. Zam eldował się kilka razy  do m arg ra ­
b iny de M ontvalais, ale albo jej nie zasta ł, albo go 
p rzy jąć  nie chciała. Przebiegła F rancuska zrozum iała 
jego położenie, może się lękała, aby  j ą  o w sparcie nie 
prosił. Z apukał także do domu wicehrabiego, i te zam - 
kniętemi zastał. Jeden 1’Abbe de M onbijou, nie opu­
ścił go w  złej doli, a przekonaw szy się o niepodo­
bieństw ie u trzym ania dłużej Polińskiego w  P ary żu , 
radz ił, aby się udał do B aden-B aden, gdzie w  tym  
ro k u  dużo najechało polskich rodzin.

»Tam  znajdziesz,® rzekł do niego, -znajom ych, 
ziom ków  a może i k rew nych , oni ci pom ogą, p o ra ­
dzą, w y ro b ią  z łatw ością am nestyą, a skoro j ą  o trzy ­
m asz , w racaj do ojczystej ziemi, gdaśe masz brata, 
gdzie cię zw iązki k rw i p rzyw iąźą  znow u do życia, 
u p rzy jem nią  resztę dni twoich.® I  poczciwy 1’abbe 
nie poprzesta ł na radzie , ale pożyczył A ndrzejow i 
p ieniędzy i w y p raw ił z P a ry ża . O dprow adziw szy 
go do kolej żelaznej, pożegnał a udzielając b łogosła­
w ieństw a: -Pamiętaj,® rzek ł, -ź e  i w e F rancyi są

ludzie, k tó rzy  um ieją czuć i dzielić cudze nieszczęście.®
W  B aden-Baden zastał Poliński dużo Polaków  a 

m iędzy innemi księcia H ilarego, ten  go p rzy ją ł jak  
daw nego tow arzysza lat m łodzieńczych, ja k  p rzy ja ­
ciela, w y sta ra ł m u się o pozwolenie w rócenia do 
kraju  i w łasnym  kosztem odesłał do Polski.

L istopadow y śnieg p ru sz y ł, na dw orze pom iędzy 
drzew am i obnaźonemi z liści jęczał w ia tr żałośnie, a 
w  pokoju było zimno, sm utno i ponuro. Andrzej 
Poliński siedział p rzed  kominem, pod oknem M arya 
robótką kobiecą by ła  za ję ta , M ichał paląc sygaro  
zw olna się przechadzał. W  tem w szedł służący  i od­
dał nadesłane z poczty listy  i gazety. M ichał listy 
czytać zaczął; A ndrzej p rzyb liżyw szy  się do stołu, 
siadł na krześle i machinalnie p ierw szy  z brzegu n u ­
m er D ebatów  w ziął do ręki. I długo trw ało  milczenie, 
g dy  raptem  dał się słyszeć ję k  rozdzierający , w ydo­
byw ający  się z piersi A ndrzeja. Gazetę upuścił na 
ziemię a tw arz zasłonił obydw om a rękam i. Skoro  po 
niejakim czasie w stał z miejsca, tw arz  jego  by ła  bled­
szą niż zw ykle i po niej łza po łzie sp ływ ała. P rz y ­
bliżył się do Michała i M aryi, w zią ł za ręce, p rzyci­
snął do serca, a nie będąc w  stanie jednego w ym ó- 

'w ić  słowa, w yszedł z pokoju.

M ichał Poliński podniósłszy  gazetę z ziemi, co n a ­
stępuje  p rzeczy ta ł:

Dnia 25. Października bieżącego ro k u , um arła 
w  Neapolu siostra M arta , przełożona klasztoru 
św iętej K lary, znaną  niegdyś w  całym  kraju  pod 
nazwaniem  Adeliny. Porzuciła nicości św iatow e 
i trzydziestoletnim  św iętobliw ym  żyw otem  to co 
było doezesnem zamieniła w  w iekuiste szczęście. 
Pokój je j duszy!

Czytelnicy moi, niecierpliwi ja k  zw ykle końca, cie­
kawi co się stało z osobami mającemi udział w  tym  
dom ow ym  zarysie , — niechaj mnie o to  nie pytają, 
bo odpowiem, źe w  przeciągu kilku miesięcy od osta­
tniego w ypadku  nic nowego nie było  zaszło w  ro- 
dzinnem kole Michała Polińskiego, kiedy temu tygo­
dni cztery przejeżdżając przez L eśniąw olę zatrzym a­
łem się przed kościołem, kościół b y ł zam knięty, po­
szedłem na em ętarz, chcąć się pomodlić nad grobem 
daw nego tow arzysza broni ojca m ojego, i obok mo­
giły  Józefa Polińskiego u jrzałem  d rugą  świeżo u sy ­
paną a nad nią k rzyż z napisem:

A n d r z e j  P o l i ń s k i .
Skończyłem  pisać 21. Października 1854 r.

L. P .
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• Sa upow ażnieni, w  dalszą w daw ać się d y sk u s ją  na tej podstawie, a ponie- 
11 aż i austryaccy pełnomocnicy są także bez in s tru k c j i,  odracza się pytanie to

L o n d y n ,  2. Maja. —  W  sporze tyczącym  się K arsu  T im e s  je s t ,  jak  
viadomo, po stronie rządu i całą w inę upadku K arsu zw ala na Jorda S tra tfo rd  

do liedclifłe.' R ozpraw y nad tą  rzeczą, m ów i T i m e s ,  mało tylko obudziły 
udziału w publiczności, bo każdy w iedział, źe żadnego nie będą m iały skutku. 
Potępiając pismo to z jednej strony działanie lorda S tra tfo rd  względem K arsu, 
wymierza m u z drugiej sprawiedliwość i w ynosi jego  w p ły w  na dw orze su ł­
tana, którego do takich zniewolił koncesyj, k tó rychby  nikt na nim w ym ódz nie 
zdołał, i tym  sposobem pismo to w ytrącić  chce z rąk  w yw ołu jących  sp raw ę 
K arsu  broń przeciw  lordowi Stratford.

  U ro czy s ty  obchód uk ładu  p oko jow ego  odbędzie  się  w  dn iu  im ienin
królow ej. G azety  og łasza ją  m odlitw ę d z ięk czy n n ą  u ło żo n ą  p rzez  a rcy b isk u p a  
C anterburego.

— Baron B runnow  stanął dziś o godzinie czw artej po południu w hotelu 
poselstwa rosyjskiego. Jest on zw iastunem  urzędow ym  śmierci cesarza Miko­
łaju i wstąpienia na tron  Aleksandra II.

—  Jakkolw iek  ró ż n ie  w  ró ż n y c h  m ia s ta c h , miasteczkach Anglii ob jaw ia  
się m yśl pokoju, jakkolw iek rozmaicie uroczystość pokoju tego o b c h o d zą , ni­
gdzie nie widać serdecznej, szczerej ra d o śc i, a nikt nie w ie  d la czego.

— Od kilku dni podnosi się w  pismach opozycyjnych  okropny  krzyk  
z powodu zrzeczenia się »prawa rew izy i", na k tóre lord Clarendon zezwolił na 
kongresie paryskim. H e r a ld  nie w acha się oskarżać lorda Clarendona o znie­
ważenie prawa i konstytucyi. »Już po panow aniu Anglii na m orzu, m ów i to 
pismo, można pomnik Nelsona kamienny znieść i arm adę w  Spithead spalić.« 
Ściąga się to na deklaracyę co do p raw a  m orskiego, uchw aloną na konferen- 
cyach paryskich. A nglia, ja k  w iadom o, dotąd stanow iła samowolnie w brew  
woli innych m ocarstw  praw o morskie. K w estya ta ma być teraz uregulow aną.

P o s ie d z e n ie  i z b y  n i ż s z e j  dnia 1. M aja. — P an  H. W illonghby py ta  
się pierwszego ministra, czy je s t go tów  przedłożyć kartę  albo plan, na k tórym  
w yraźnie oznaczoną jest granica m iędzy Besarabią a M ołdaw ią na północ D u­
naju. L ord  Palmerston ośw iadcza: Granica ta w  słow ach układu tak dokładnie 
jest opisaną, iż kto posiada dokładną kartę ow ych okolic, nie może mu być 
trudną rzeczą postępować trop  w trop  za tą  granicą. Granica w  układzie ozna­
czona musi byc na miejscu w ytknięta i w  tym  celu w yznaczoną została komisya. 
W szystkie w yspy  Dunaja leżące prostopadle z P rutem  i niższa część P ru tu  
należą podług określenia tego do Mołdawii. Pułkow nik  F rcncłi: Czy w yspy  
położone przy  ujściu Dunaju zw rócą  się T u rc y i?  L ord  Palm erston: S ą  one 
wyraźnie w y ję te  z granicy rosy jsk ie j, ciągnącej się teraz dalej na północ; na­
leżą one w szystkie do Mołdawii. J. M annes: W idzę  z pap ierów  nam przedło­
żonych, że w ażna acz krótko toczyła się dyskusya  nad odbudow aniem  fortyfi- 
kacyj rosyjskich na brzegu wschodnim m orza Czarnego. Pew ni pełnom ocnicy 
nacierali m ocno, aby  tych  fortyfikacyj nie odbudow yw ać; pełnomocnik ro sy j- 
W  T* S1® k y f  innego zdania , a potem odroczono rozpraw ę nad tą  rzeczą, 

-o/rf i ej szych p ro tokułów  nie znajduję żadnej wzmianki o tym
, - l̂rl. Pun lcie- Chciałbym przeto szanow nego lorda się zapytać, czyli dysku- 
n J  3I1? J ? szcze w  °§0le nad tą rzeczą i z jakim  skutkiem . Jeżeli zaś o tera ju ż  

w iono, prosiłbym  o objaśnienie, czyli odbudują  fortece rosyjskie na 
rzegu wsc io mm m orza Czarnego? L ord Palm erston: N ad tym  przedm iotem  

,T,c^ , a .slf  , J ?  “V f ,  k tóra  w szakże do żadnego nie doprow adziła rezultatu.
v a mc ez me obejm uje, coby się ściągało na ten przedm iot. J. M annes: P o ­

zwą am so le zapy ac się szanow nego lo rda , czyli o tej d y sk u s ji w zm ianko­
wano w | jakim .protokole. L ord  Palm erston: K ażda dysk u śy ak tó rą  na konfe­
rencjach rozbierano, umieszczona jes t w  protokule. —  Potem zw róciła się 
dyskusya ku spraw ie K arsu. Po nader obszernej debaciewniosek W hitefidesa, 
wyrzeczenia obu m inisterstw om  w otum  nieufności, upadł 303 głosam i przeciw

daw
Maj

W  i e (1 e 
niejszy ces

JL'issSs'-sjm.
a, 2 . Maja. — Cesarsko-francuski poseł baron B ourquenay, jako 
:sarsko-rosyjski poseł, ks. G orczakow  oczekiwani są tu  w  środku

Wiochy.
,v  T u r y n ,  28. Kwietnia. — Z T u ry n u  piszą do I n d e p e n d a n c e  B e l g e :  
Wczoraj ogłosił rząd  układ pokojow y z wszelkiemi annexam i i protokułarai 
i rozdał go m iędzy sw ych m inistrów . Opinia mało je s t  zadow olona pokojem, 
tem bardziej panem Cavour. Uczynił on dla W ło c h , co tylko można było.

. ~7 VV wracającej z K rym u brygadzie było tylko 3 chorych. B rygada 
znajduje się dotąd  w  Villa F ranca pod Rizza w  k w aran tan ie , k tó ra  spodzie­
wają się, ze będzie zniesioną ju ż  30. m. b.

i , r u r }'.n u , P °6  4n. 30. Kwietnia telegrafu ją: H r. C avour b y ł wczoraj 
od króla p rzyjęty  i ozdobiony orderem  Annunciana"
«fpn *en !l a ’ Kwietnia. —  Ciągle w racają oddziały w ojska z K rym u. N a-
, . „ P“eg° ^ S° dnia ? cz,ck.lwana tu  dyw izya D urando, 6000 'ludzi i 600  koni li­
cząca na 11 angielskich i sardyńskich okrętach.
jących lazarecie V dla F ranca urządzono 2000  łóżek na chorych w raca-

zastmTT Mapo1,’ 24. K w i e tn i a . -  S ły ch ać , źe hrabia T rapon i uda się, jako  
zastępca JMeapolu na koronacyą cesarza A leksandra.

Darm '  f " C7 - a ’ .3 0 ' K w ietnia- —  G a z e t t a  d i  V e n e z i a  donosi, że dw ór 
W  f i  J c Sl? na n |cjaki czas z odwiedzinami do Neapolu. W ielu  oby-

I* opuszcza P arm ę udając się do Lom bardyi.

WMisg£immies.
eodzin p isza P° d dniem K w ietnia: P rzedw czoraj w ieczór około
od milip J w da l4°  S!e ludzi w  kiJe uzbrojonych udając, źe są deputow ani 
n a r t ' - 7 nar° d ow ej do b iur pisma satyrycznego le  p a d r e  C o b o s ,  organu 
w an 1 !l,niai'kow an®-i' A dm inistra to r i żona jeg o  byli ty lko przytom ni. W ez- 
zelz Wymienienia nazw isk redaktorów , odm ów ił odpow iedź; natychm iast 

zono g0 m eprzyzw oitem i słow y  i zbito nielitościwie. N apastnicy zdarli w szy­
j e  numera pisma, potłukli meble i polecili odchodząc odźw iernem u, aby w ła ­

ścicielowi domu pow iedział, źe spalą mu dom , jeżeli nie w ypędzi z niego re- 
dakcyi pisma le  p a d r e  C o b o s .  Z apy tany  o to  na posiedzeniu kortezów  
w czorajszcm  m inister sprawiedliw ości ośw iadczył, źe urzęilow nie nic o tem nie 
w ie; źe przedsięw eźm ie krok i, ku ukaraniu złoczyńców  i zapobieży dalszym 
napadom.

— Z W alencyi dow iadujem y się , że tam co dzień jeszcze kilka osób 
a resz tu ją ; stu odprow adzono na zamek M urviedro , inni siedzą w  cytadeli 
w W alencyi.

— Depesza z M adry tu  z d. 1. Maja donosi: Przedane do dziś dnia dobra 
narodow e 300  milionów a odkupione ren ty  70  milionów w ynoszą. Podług 
depeszy z 2. Maja zaw iera gazeta m adrycka dekret zatw ierdzający statu ta po­
wszechnego tow arzystw a kredytow ego hiszpańskiego. W ed ług  rapo rtów  z p ro- 
w incyi panuje wszędzie pokój.

D epesza z M a d r y t u  pod d. 2. Maja brzm i: G a z e t a  m a d r y c k a  ogłasza 
statuta katalońskiego tow arzystw a kredytow ego ruchom ego »Credit mobilier«. 
— E sparte ro  udał się z B urgos po obejrzeniu kolei żelaznej do Lagrono i S a- 
ragossy .

Wttrc&tt.
K o n s t a n t y n o p o l ,  21. Kwietnia. — Przechodzenie w ojsk z K rym u w ra ­

cających trw a  ciągle. W  M agnezyi objaw ia się n ieprzyjaźne usposobienie m u­
zułm anów  przeciw  chrześcianom ; czujność atoli w ładz m iejscowych udarem nia 
wszelkie zachcianki.

— Z W iednia 30. K w ietnia w ieczór telegrafu ją: W iadom ości z K onstan­
tynopola pod dniem 24. K w ietnia donoszą, że deputacya Czerkiesów, domaga­
jących  się w spółdziałania P o rty  i m ocarstw  zachodnich w  ogłoszeniu ich nieza­
w isłości, p rzyby ła  do stolicy tureckiej, p rzy ję ta  przez m in istrów  sułtana.

— O zamierzonem pow staniu  N  B ulgaryi piszą do g a z e t y  a u s t r y a c -  
k i e j :  Pew ien D y m itry , jak  m ów ią kupiec w  S y lis try i, zjaw ił się w e wsiach 
bułgarskich ku gran icy  se rb sk ie j, używ ając  w ieśniaków  do pow stania przeciw  
rządom  tureckim  k u  uw olnieniu ojczyzny. O św iadczył, źe p rzy b y w a  z polece­
nia m ocarstw  europejskich i że w krótce nadciągną w ojska posiłkujące, źe rząd  
serbski wic o tem przedsięw zięciu iź e  je popiera. T y m  sposobem udało mu się 
zgrom adzić około siebie do 200  ludzi. L u d  bułgarski nie dow ierzając m u , po­
słał deputacya do G orguszow ach w Orbiu do tam tejszego szefa pow iatow ego, 
k tó ry  im rzecz w yjaśnił. D ym itry  w idział się być opuszczonym  i uciekł 
z pięciu swoich najw ierniejszych zw olenników .

K o n s t a n t y n o p o l ,  24. Kwietnia. — - Derwisz basza w rócił wczoraj 
z P a ry ż a , je s t  on w yznaczonym  komisarzem ze stro n y  P o rty  w  komisyi ma­
jącej uregulow ać granice Besarabii, SasselE fendi zaś komisarzem do naradzeń 
nad stosunkam i K sięstw  N adduuajskich.

—  M iędzy P o rtą  a królestw em  Grecyi zaw arty  został układ względem 
przytłum ienia zabójstw , jakie nad  granicami obu państw  w ydarza ją  się.

— W ojska tureckie w racając z R edutkale i Sakum kale, p rzy b y ły  do 
T rapezun tu .

—  W  T rapezuncie po raz p ierw szy  przypuszczono w sądzie tureckim 
chrześcian na św iadków .

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  7. Maja. —- D ow iadujem y się , że kilka zacnych dam naszych 

krząta się około urządzenia tea tru  amatorskiego w  czasie zbliżającego się j a r ­
m arku wełnianego. Dochód ma być przeznaczony na w sparcie południow ych 
pow iatów  księstw a, które w  ciągu ostatnich dw óch lat najdotkliwsze poniosły 
klęski. Lubo targ  w ełniany nie będzie praw dopodobnie zb y t św ietnym , z po ­
w odu znacznych s tra t,  jakie gospodarze nasi ponieśli w  ow cach, zawsze j e ­
dnakże n ap ły w  obyw ateli, k tó rzy  w  czasie tym  za interesami i w  interesach 
dążą do Poznania, spodziewać się każe obfitego dla biednych plonu. T ea tr ama- 
torsld  tym  w iększą spraw i nam przy jem ność , że w roku bieżącym  pozbawieni 
będziemy w idowisk polskich. P an  Pfeiffer bowiem, k tó ry  nas zw ykle na ś. Jan  
zaszczycał odwiedzinami swerai, w ybiera się do W iednia, gdzie z wielką cieka­
wością oczekują w ystąpienia jego  w  roli Napoleona. Ż yczym y przeto zacnym 
damom z całego serca pom yśluego w  usiłow aniach i w  skutkach powodzenia. 
Ks. P rusinow sk i, niezm ordow any opiekun sierot tu te jszych , rozesłał i w  tym  
roku bilety do loteryi fantowej, k tóra się odbędzie na korzyść domu sierot, jak 
zw ykle, w  czasie kontraktów  św iętojańskich.

—  Od 1. Lipca r. b. opróżnione będą posady nauczycieli katolickich w T J -  
wicach pow. m iędzyrz., w  Przedborow ic, pow iatu  ostrzesz., w  Kołoniecku 
i w Nowej wsi pod Pleszewem , na które p raw o prezentow ania s łuży  w łaści­
wym  dozorom szkolnym. Od 1. Maja r. b. zas opróżniona będzie posada nau ­
czyciela ewanielickiego w  Kaszczorze pow. babim ., drugiego nauczyciela staro- 
zakonnych w Koźminie pow. krotosz. i w Jutrosin ie  pow . krobskiego.

M r. l&ier^es w  ESerlinie.
B e r l i n ,  6. Maja. —  W  dalszem ciągnieniu IV. ldassy 113. król. lo teryi, 

padły 38  w ygranych  po 1000 tcl. na N r, 2403. 3418. 12,749. 13,587. 17,062. 
19,322. 23,347. 23,544. 24, 404. 27,816. 29,780. 31,382. 31,831. 31,900.
31,936. 38 ,770. 47,085. 53,325: 54,219. 54,929. 58,598. 65,028. 66,179.
66,511. 66,703. 73,234. 74,534. 75,705. 77,885. 78,998. 79,109. 79,790.
80,354. 80 ,775. 80,809. 82 ,000 . 85 ,742  i 88 ,109 ; 47  w ygranych  po 500 tal.
na Nr. 4 0 4 7 .1 0 ,4 6 9 . 15,941. 16,295. 16,485. 16,979. 18 ,932 .19 ,858 . 22,522. 
24,623. 27.557. 28 ,006. 28,318. 30,467. 31 .968. 34,368. 37,529. 41,769. 
44,241. 46,098. 52,339. 52,411. 53,706. 54,342. 58,076. 59,928. 60,174.
62,277. 62,841. 63,523. 63,731. 69,862. 70,961. 72,878. 74,477. 76,854.
77 774 78,119. 78,917. 81,064. 81,659. 81 ,937 . 82 ,636. 86,333. 87.903.
1 8 9 ,9 1 4 ; 72 w ygranych  po 200 tal. na N r. 447. 2449. 2771. 3681. 4106 
5469. 5587. 7787. 8427. 8553. 8621. 8726. 8902. 16,083. 19.715. 20 624. 
20,633. 20 ,655 . 21,880. 23,715. 24,033. 25,143. 28,082. 28,384. 29,422. 
32,693. 33,932. 34,299. 36,831. 37,016. 38,825. 40,103. 42,047. 43,020.
43,578. 43 ,680. 45.659. 46,103. 46,905. 47,024. 47,253. 48,183. 48,207.
52,035. 54,600. 56,401. 56,751. 58,760. 58,836. 59,534. 59,628. 60,211.
65,069. 66,366. 67,002. 67,706. 71.170. 72,946. 73,649. 73.659. 75,737.



77,518. 78.628. 78.898. 79,338. 79,785. 83,575. 86,085. 88,706. 89,444. 
89,662 i 89,883. ,____________

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  6. Maja.

Pszenica 8 0 — 112 tal.

Olej rzepiowy na Kwiecień Maj 14£ tal., na W rzesień Paźdz. 14j 4- tal. 
Okowita 12 proc., na Czerwieciec i Czerwiec Lipiec 12£ proc.

Sierp
Jęczmień wielki 45—48 tal.
Owies 31— 35 tal., na Maj Czerwiec 33 tal.
Groch 7 5 - 8 4  tal.
Olej rzepiowy 15-’ tal., na Maj 15**— 15 tal., na W rzesień Paździer­

nik 14 tal.
Olej lniany 13f tal., na dostawę Kwiecień Maj 12-j tal.
Olej makowy 19— 21 tal.
Olej konopny 14-j- tal., na dostawę 14£ tai.
Okowita bez beczki 29* tal., na Maj 29*— | — * tal., na Maj Czerwiec 2 9 f 

do 29£ tal., na Czerwiec Lipiec 29£— £ ta l., na Lipiec Sierpień 2 9 f f  tal., 
na Sierpień Wrzesień 2 9 |— 30 tal.

S z c z e c i n ,  6. Maja.
Żyto 69 — 71 tal. na Maj 70 tal., na Maj Czerwiec 68 tal., na Czerwiec. 

Lipiec 63 tal., na Lipiec Sierpień 60 tal., Sierpień W rzesień 57 tal., na W rze­
sień Październik 54 tal.

Przybyli do Poznania 7. Maja.
B A Z A R :  lir. Dzialowski z Mgowa, Chodacki z Chwałkowa,  L kw andow ski z Miłos)a_ 

wio, Wierzbisski  z Starego.
H O T  l i i ,  R Z Y M S K I  B U S l H A :  Jasiński z W ytakowic ,  Kodac z Minden, Schita^  

z Magdeburga, Cohn z Pleszewa Vetter  Z Berlina.
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : hr. Taczanowski z Taczanowa, H e y d ^  

z Guhrau, Stalli z Wrocławia, Molier z F rankfur tu  n. O . ,  Reimann z Berling 
Kchfeld-Turheland z Kistrzyna. . . .

H O T E L  B A W A R S K I :  Scliimtnelpfennig z Rudnicza, Beyme z Rudnik, Kembiclinski 
z Sokolnik, Żeromska z Brzozy. .

H O T E L  D U  N O R D : Karłowski z Rzeszynsk. Pruski z Szelejewa, Chłapowski z tli. 
rrowa, Eckert  i Dahlstrom z Zaniemyśsla, E iger  z W rocławia.

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  Wągrowiecki z Szczytnik, Swinarski z Gołaszyna, Dal. 
kowski z Pacholewa, Wichlinska z Unii, Cunow z Skoków,

H O T E L  P A R Y Z K I :  Smiszniewicz i Brychczyński z Środy,  Zerowski z Gorazdowa, 
kan. Dorszewski z Gniezna, Rogaliński z Ostrobudek, W endorff  z Mlecza, Kaczyn 
ski z Biernatek.

H O T E L  B E R L I Ń S K I : Muller z Rawicza, Jacoby  z Prit isz,  Hartmann z W ronek, 
T rzeusz  i Kerth z Rogoźna.

P O D  Z Ł O T A  G I J S I A : Węsicrski z Myszek, Szrciner z Grabiąnowa.
P O D  W I E L K I M  D E B E M  : Goldenring z W rześn i ,  Unger z Środy
P O D  B I A Ł Y M  O R Ł E M :  Molkow z Grudziądza, Regulski z Mtkuszewa, tllelzer 

z W ronek . »
H O T E L  E I C H B O R N A :  Szagen z Aachen, Mark z Leszna, Gedalje z L wówka, La­

zarus z W . Łowinia , E nphra t  z Krotoszyna.
P O D  Z Ł O T Ą  S A R K A :  Zebron z Miłosłaawia.

OBW IESZCZENIE.
Opłata serwisu za wojsko, które w  miesiącu 

Kwietniu r. b. w mieście tutajszem na kwaterach 
pomieszczone było, nastąpi dnia 9. i 10. t. m. 

Poznań, dnia 7. Maja 1856.
M a g i s t r a t .

OBW IESZCZENIE.
Dnia 28. Maja 1856. przed południem o 10. go­

dzinie, będą w  rewirze R o g a l i ń s k i m  niedaleko 
K u r n i k a  położonym, 338 i pół sążnia brzozowego 
i sosnowego drzewa pieńkowego więcej dającemu 
za natychmiastową gotową zapłatą w kurancie p ru ­
skim publicznie sprzedane, na co chęć mających do 
kupna niniejszem zapozywamy.

Śrem , dnia 27. Kwietnia 1856.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydział I.

Walne Zgromadzenie
towarzystwa Pomocy naukowćj w  powiecie Szu­
bińskim odbędzie się na dniu 19. M aja r. b. w S z u ­
binie w lokalu kupca H e r m a n n a  o godzinie 11. 
przed południem , na którem dotychczasowy Ko­
mitet złoży sprawozdanie i nastąpi w ybór nowego 
Komitetu. Na zgromadzenie to zaprasza Komitet 
członków tow arzystwa i wszystkich, których spra­
w a pomocy naukowej w  powiecie obchodzi.

z p. H a i l t f t k .  Kaźmirz.

Tow arzystwo Dam Śgo Wincentego w Śremie 
sprzedaje miechy drelichowe po 2£ Z ip., a zw y­
czajne po 2 Z łp.; zgłosić się należy do Pani S Ł o -
nikiewicz.___________ _________

Aukcja powozów.
W  piątek dnia 9. Maja r. b. przed południem o 

o godzinie 10. sprzedawać będę w starym Rynku 
przed wagą miejską
kocz wiedeński i bryczkę p łó ­

tnem pokrytą,
a to przez publiczną licytacyę najwięcej dającemu. 

M jip S C h i t Z  ,  Król. Komissarz aukcyjny.

Aukcya wina. ;
W  piątek dnia 9. Maja r. b. przed południem od 

godziny 10£. sprzedawać będę w  podwórzu Spe­
dytora F a l k  F a b i a n  przy Sapieźyńskiem Nr. 15. 
różne wina czerwone i reńskie

w party ach po 10 butelek, 
a to przez publiczną licytacyę najwięcej dającemu 
za gotówkę.

t A p s e k i t z  ,  Król. Komissarz aukcyjny.

Drelichu i płótna na wańtuchy ważącego 69 fun­
tów  nadeszło 65 sztuk.

j§L tŁantorowicz ,  w  Rynku 65.

Dobra ziemskie G r z y  ma c z e  w Litt. B. i W ł o c i n  
Lit. B. z wsią K ą ś n i u  w Królestwie Boiskiem w 
pasie granicznym trzy milowym położone, są z wol­
nej ręki do sprzedania Odległość ich je st od m. p ru­
skiego G r a b ó w  25 mil, od miasta B l a s z e k  5 wiorst, 
jednego z najhandlowniejszych w  Król. Pols., od 
m. K a l i s z a  4 mile, od m. S ie r  a d z a  2 £ , od rzeki 
W a r t y  ty leż, od m. W a r t y  i O p a t ó w k a  2 
mile i są położone w powiecie S i e r a d z k i m ,  gu- 
bernii W a r s z a w s k i e j ;  mają rozległości wlok no­
wo polskich wielkiej miary 16 morgów 18 i skła­
dają się z 2 wyżej wymienionych folwarków i wsi 
przez kopiznierzy zamieszkałej. Ziemia * częściach 
pszenna, * żytnia; wysiewu oziminy w 3cie pole 
jest 200 wierteli. Siana 95 wielkich wozów, koni­
czyny zaprowadzone. — Boru i dębów po polu w y­
starcza na potrzeby opału. M łyn wodny, staw zary- 
bniony, 3 sadzawki. Budowle tak dworskie jak  i 
wiejskie prawie wszystkie nowe drewniane, jak  naj­
porządniejsze, dochody stałe z Młyna wodnego, pro- 
p in an acy j na tra k ta c h  i c zy n szó w  z d o m ó w  2 0 0 0  
Zitp., oprócz innych owiec 000 trzymać trzeba; uro­
dzaje zawsze dobre byw ają i ziemia w dobrej kulturze. 
Stan ogólny gospodarstwa jak  najlepszy. — Cena 
za włókę nowo polską (30 mórg 300 prętowych 
mającą) jest stała 900 Talarów  srebrem. — Inwen­
tarz także może być nabyty z gruntu , gdzie nigdy 
żadna zaraza ani na bydło ani na owce nie była; 
granice pewne.

Właściciel t&enryk Czekierskh

P o d r ó ż  w  g ó r j .
Do najżywszych wspomnień policzyć zapewno 

można odbyte niegdyś podróże w gory, a wiek 
młodociany jedynie, nie obarczony kłopotem i in­
teresami. tak je s t szczęśliwym, że bez uprzedzenia 
wszelkiego zająć się jest w stanie przyjemnością 
widoku przyrody. Tej tak wzniosłej przyjemności 
w dojrzalszym wieku za żadne ju ż  nabyć nie można 
kapitały, a więc tu  szczególnie, gdzie przyroda 
sama przez się do tego nie zachęca, zwrócić należy 
na to uwagę mieszkańców młodszych prowincyt 
naszej.

W czasie nadchodzących wielkich wakacyj za­
mierzam odprawić wojaż z młodzieńcami lub z chło­
pczykami w  góry szląskie i dla tego umyślnie juz 
teraz zawiadomić o tern rodziców i opiekunów mara 
sobie za zaszczyt.

O bliższych w arunkach i zarysach na przygoto­
wania do podróży pomienionej, proszę u mnie po-
w z iaść  w iadom ości.

Mdłt l f t f ł t ,  nauczyciel, W ro c ła w sk a  u lica 3».

Prawdziwy angielski Patent- Portland  
Cement, dając za takowy zaręczenie i szcze­
ciński P o ' r t l a n d - C e m e n t  poleca tanio

Hudolf Hąbsilber
Spedytor, przy w i e l k i c h  G a r b a r a c h  JNr. lo .

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 6 Maja 1856

Są do wydzierżawienia dobra K o s s e w o  i K o -  
c h o w o ,  na 3 lub 6 lat, w Królestwie Polskiem, 
powiecie K o n i ń s k i m ,  na samej granicy W . X. P o ­
z n a ń s k i e g o  położone. Mające 82 włok rozle­
głości. W ysiew u oziminy korcy 150. Z czynsza­
mi , propinacyą, deputatem na drzewo robociznę 
wystarczającą. W szelki inwentarz można nabyć 
na miejscu. Bliższa wiadomość piśmiennie lub oso­
biście, u właściciela dóbr, przez S ł u p c e  w  K o s -  
se w ie .

A m e r y k a ń sk ą
olbrzym ią kukurydzę, 
białą kukurydzę ząb koński, 
żółtą kukurydzę ząb koński, 
południowo niemiecką kuku­

rydzę  i
praw dziw e Peruwiańskie yu- 

ano
z tutejszego składu panów «# . £ \  Poppe  «$* 
Comp. W Herlinie poleca w  Świeżym 
towarze H udolf Hąbsilber ,  Spedytori 

Wielkie Garbary Nr. 18.

Amerykańską kukurydzę ząb koński
poleca: Teodor Baarth.

21. Hotel Drezdeński 21.
Szanownej Publiczności, a zwłaszcza Szanownym 

tym  Osobom, które odemnie kupują, pokornie d o ­
noszę, że, zadosyćczyniąc wielokrotnym wezwa­
niom, postanowiłem, obok fabryki obuwia dla Pa­
nów, utrzym ywać także w zapasie jak największym 
doborze SkłaaDainskich trzewikówikamaszów. Go­
rąco usiłować będę, abym i w tej gałęzi mego po­
wołania zawsze wszystkiego dostarczał co odpo­
wiada rzetelności i dobremu smakowi, i spodziewać 
się mogę, że i w  tym wrzględzie odpowiedzieć zdo­
łam wszelkim żądaniom tych Da m, które ranie 
Swem kupnem zaszczycać raczą.

Poznań, w Maju 1856.
Pr. Caldarola, 

u l i c a  W i l h e l m o w s k a  21.

Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 
dito i  roku 1850. . . .
dito z roku 1852. . . .
dito z. roku 1853. . . .
di to z roku 1854. . . .

Obligi długu s k a rb o w e g o ......................
dito premiów handlu morskiego 
dito Marchii Elektoralnej i Nowej
dito miasta B e r l i n a .............................
dito dito . . . . . . . .

L is ty  zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito " nT-~i—
dito 
dito 
dii o 
dito 
dito

P rus  W schodnich .  .
P o m o rs k ie ..................
W .  X. Poznańskiego 
W .  X.. Pozn. (now e)  .
S z l ą s k i e .........................
P rus zachodnich. . . .

Bilety rentowe P o z n a ń s k i e ..................
L o u is d o ry  .....................  • • • • , ’. '
Akeye kolei Żelazn. S tarogr  Poznana*.

Na pr. kurant
p a p i e ­
rń m i.

g o t o w i
Zttft.

a

i i
4
U
34

31
U
31
31
3ł
31
4
31
34
3!
4

150

100

1001 
101 i 
101*
954

1011
864

83
101
844
94
914
94

89f
88J
874
924

110*
100

m  TARGOWE
w m i e ś c i '  P o z n a n i  u.

Pszenicy pięknej, szefel p» 1® g am .
Pszenicy średniej • . • .....................
Pszenicy ordynaryj»ej_ ..................
Żyta  przedniego, s z e t e l ..................
Żyta  pośledniego  ...............
Jęczmienia dużego, szefe l ...............
Jęcz m ie n ia  m a ł e g o ...............................
O w s a , s z e f e l ........................   . . . .
Grochu do gotowania, szefel . . .
Tatarki s z e f e l ....................................
Ziemniaków, s z e fe l ............................
M a s ła , g a r n i e c ...................................
Koniczyna c z e rw o n a ..........................
Koniczyna b i a ł a .................................
S ia n a , centnar .  .............................
S łomy, kopa po 1200 funt • • • ■ 
Spiry tusu  (beczka 1 2 0 k w . ) 8 0 j l  rai. 

dnia 6. Maja . . . . . . .
dnia 7. - .......................

Dnia 7. Maja 
1856 r.

tal.
od

śirr. 1 fn. u Jo
1 ster !<*>

4 __ _ 4 5 —
3 — — 3 5 —
2 _ — 2 10 —
3 5 — 3 10
2 22 6 3 2 b

_ — — — — —

1 17
—

1 25 —
— — — — —

. r- ___ __ _
1 5 — 1 12 6
2 25 — 3 5 —

— — — — — ■—
_ — — — — —
_ 27 6 1 — — .
10 — — 11 — — .

27 7 6 27 22 6
27 15 — 28 — ■—


